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JAKA KONSPIRACIA JEDYNIE MOŻE ZBAWIĆ POLSKĘ ?

Nie po raz pierwszy przychodzi już Trzeciemu Majowi, zwra­
cać uwagę kraju na ten ważny dla niego przedmiot, i przemawiać 
głosem przekonania opartego na zdrowej logice, do wszystkich 
patryotów szczerze pragnących odrodzenia Ojczyzny. - Mamy 
nadzieję że glos nasz nie został na próżno (»odniesiony! Świeże 
jednak wiadomości z Poznania ogłoszone w pismach Niemiećkich 
i Francozkich o nowym spisku odkrytym przez Rząd pruski: z 
powodu kiórego aresztowano w Wielkióm Nięstwie Poznań- 
skiein kilkadziesiąt osób, zmuszają nas do powtórnego w lej mie­
rze przypomnienia naszych uwag.

Nie możemy ręczyć za wierzytelność doniesień zagranicznych. 
Nie wiemy jak dalece spisek o którym dzienniki donoszą, mógł 
być tylko wymysłem policji, albo przywidzeniem Rządu prus­
kiego ; a jeśli istniał rzeczywisty jaki związek, dalecy jesteśmy 
od bezwarunkowego potępienia szlachetnych i palryotycznych 
usiłowań; i dla tego właśnie, nie przypuszczamy ażeby te mogły 
mieć choć najmniejszą styczność, jak to utrzymuje gazeta Ko­
tońska , z zamiarem szerzenia pośród cnotliwego i bogoboj­
nego ludu Polskiego, zbrodniczych ale na szczęście nie zdol­
nych przyjąć się wśród niego doktryn kommunizmu. — Ale jak 
Z jednej strony cieszyć się musimy z wszelkiej oznaki życia nag­
rodowego, z lej gotowości z jaką szlachetna młodzież Polska od 
lat tylu naraża się na całą srogość drapieżnych nieprzyjaciół, i 
byle pod hasłem Ojczyzny, staje na zawołanie pierwszego lep­
szego konspiratora — lak z drugiej, nie możemy jak tylko ubole­
wać nad zaślepieniem które po tylu boleśnych próbach, po tylu 
lalach doświadczenia, nie przestaje targać i drobnic sił Narodu w 
niedołężnych i bezbronnych spiskach potajemnych — a w poje­
dynczych i próżnych wysiłkach, marnować najszlachetniejszą 
kie w Polską.

Był czas zapewne kiedy spiski potajemne oddały Polsce nieza­
przeczoną usługę. Nie pozostały bezowocne dla niej cierpienia 
Łukasińskiego i innych bohaterów, wówczas to albowiem po upad­
ku trzech narodowych wysileń — Barskiej Konfederacji, po-

FELIETON TRZECIEGO MAJA.

SC » ii mus tegaczesny.
Rozdział 12.

SSiesiadka Sada.

Jenerał Zagrajski był w głębokim śnie pogrążony obok żony swo­
jej, kiedy ta nagle zawołała przestraszona.

— O mój mężucóś się w ścianie rusza.
Jenerał rozespany nic nie odpowiadał, gdy jcnerałowa powtórzyła 

z przestrachem.
— O mój mężu ściana gada.
AV samej rzeczy jenerał ocknąwszy się usłyszał w ścianie głos krzy­

kliwy chłopaka.
— Wasze siatelstwo — wasze sialelslwo!
— Kakoj czort, zawołał jenerał, czto jęto?
— Pałkownik Baszczurski mnie prysłał kwam, on choczet wi- 

detsia z wami w biesiadkie sada.
— Jenerał się zerwał, schwycił na siebie chałat i rzeki, no clta 

raszo ja idu w loj czas.
Tajemnicze dziecko zaczęło się drapać w górę wewnątrz ściany i 

wkrótce wszystko ucichło.
Nie podobna opisać podziwienia i przestrachu jcnerałowej.
—Cztojclomoj lubczny, czto jęto Jwanieńlta maja dusza,czto jęto?
— Nie ma w tym nic nadnaturalnego, rzeki jenerał, są to po pro­

stu policyjnie figle, wiesz że w Petersburgu w wielu domach są
(•) Patrz N. 43 z dnia 15 Listopada 1845.
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wstania Kościuszki i Legionów — kiedy z pobiciem Napoleona 
przez święte przymierze zwątpienie, mogło zionąć śmiertelnym 
swoim oddechem na kraj nieumiejący jeszcze ufać we własne si­
ły, a w którym wśród ogólnego rozprzężenia i tylu gwałtownych 
przejść,poięcie o Władzy Polskiej stawało się co raz mniej wyda­
tne; wówczas to Naród spędzony z bohaterskiego stanowiska 
w Europie, wśród własnej Ojczyzny skrępowany potrójnym łań­
cuchem, w spiskach przymuszony byt zamknąć całą niejako treść 
swojego życia politycznego. — Spiski stały się ostatuiem schro­
nieniem Jego przyszłości— tamto on przez lal piętnaście zagrze­
wał swego ducha i nowe przyspasabiat siły— lam najpierwej za­
czął się uczyć ufności w siebie samego; a lubo wśród niedostate­
cznie wyrobionych jeszcze umysłów — niebyło tam dokładnych 
poięć o głównych podstawach narodowej exystencji,— spiski te 
stofąc na straży patryotyzmu wiele już dokonały; a sama nawet 
krew męczennikówktórzy padali ich ofiarą,drażniąc bolesne uczu­
cia narodu, pokrzepiała w familjinych zaciszach lak silne nasze 
jak ie nazwał Mochnacki życie Narodowe w rodzinie.

Ale dziś z biegiem czasu i okoliczności, zmieniły się także i 
potrzeby Polski. Potajemne spiski wiele przyczyniwszy się do 
przygotowania przeszłego powstania— i do naprowadzenia w 
wielu kwestjach Narodowego umysłu na drogę prawdy, dopeł­
niły już swojej missji niepowrolnie jak się zdaje.— Nowa Epoka 
nastąpiła. Listopadowe powstanie i srogie po jego upadku cier­
pienia całego Narodu, przez lat piętnaście wstrząsając Nim aż 
do głębi, budząc i rozwiiając w Jego duszy najskrytsze uczucia 
i najdawniejsze pamiątki ; przeprowadzając Go przez boleśną 
szkołę nieszczęścia ; — uzupełniły już ośmielamy się powiedzieć 
nieledwo spełna, moralną i polityczną Jego naprawę. — Dziś 
kiedy u rodzona piersi Polskiej miłość Ojczyzny, wypróbowana 
wśród najsroższyeh prześladowali politycznych i religijnych, 
wśród nędzy i poniżenia narodowego, wśród niesprawiedliwości 
wołających o pomstę, wzniosła się do najwyższego stopnia i sa­
mą siłą «pozycji ogarnęła już całe inassy Polskie ; kiedy z dru­
giej strony Emigracja od lat piętnastu, stała się magnesem bez- 
przestannie ełcki ryzującym Naród, a uosabiając jego polityczne 
życie,pełni względem Niego ważną funkcję moralną—i wyręcza

nadliczbowe rury do pieców, policja kazała je wszystkie spisać, i ma 
na żołdzie swoim kominiarczyków, którzy się tv te rury czasami spu­
szczają i tamże podsłuchują. — 'fen co moje papiery wykradł mu- 
siał zapewne także wejść rurą od komina bo drzwi były zamknięte, 
ten ogień co się sunął po dachu podług powieści oficera i soidatów od 
warty, był to zapewne ten kominiarczyk co się do naszych dostał 
appartamentów.

Jenerał ubierał się prędko, a jcnerałowa była przerażona i nie wie­
działa co o tern myśleć.

— Tout cela prouve — rzekł jenerał po francuzku — qu’il ne faut 
pas trop bavarder en Russie,si on veut se dire quelque chose de se­
cret, il faut parler français ou anglais ; mais cela ne durera pas long­
temps, on fera venir des espions de Londres et de Paris, alors, nbus 
parlerons chinois en attendant qu’on le fasse venir de Pckin-

AVszelako te żartobliwe wyrazy nie uspokoiły jenerałowej która cią­
gle drżała —ale jakim on sposobem mógł wejść do ogrodu korpuso­
wego który jest zamknięty.

— Ach ! nie turbuj się, oni w policji mają tyle kluczów, z resztą 
on musi posiadać narzędzie do otwierania rozmaitych zamków, w ich 
rzemiośle to jest wszystko potrzebne; najlichszy agent petersburskiej 
policji przechodzi w przebiegłości pierwszych złodziei paryzkich— 
vraiment on ne connaît pas les grandes capacités de la nation russe.

Jenerałowa była ciągle bladą i drżącą. — Ale cóż on od ciebie mo­
że chcieć ten Baszczurski ; czyż to jeszcze wszystko nieskończone.

— Skończone wszystko, rzecze, w tym nie może być nic złego.
— Ach ! rzekła jcnerałowa wznosząc ręce ku niebu, powstała z 

łoża, uściskała czule męża i z rezygnacją właściwą rossjankom rzekła, 
niech cię Bóg prowadzi, weź wszystkie pieniądze bo cię może gdzie 
zawiozą — a gdy jenerał wydobył z kantorka pare rulonów, żona je­
szcze raz go uściskała, zdjęła z palców pierścionki i odpięła kulczyki, 
wsunęła je w kieszeń mężowi ; a gdy ten wyszedł,Spadła na łóżko za­
lewając się cichemi łzami (1).
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•W tej mierze Jawny obowiązek potajemnych spisków; -—-dziś , 
powtarzamy, podobne spiski dopetniwszy już swojej missji wili- | 
storji Polskiej , stały się odtąd niepotrzebne i zbyteczne, a tern 
samem szkodliwe dla sprawy Narodowej. Tam albowiem gdzie 
Naród wszystkie swoje siły powinien zjednoczyć, i w jednej dą­
żności wytężyć, lam jakakolwiek dążność nie pomaga bezpośre­
dnio do głównego celu , — choćby sama Z siebie najgodziwsza, 
koniecznie musi zawadzać, musi stać na drodze, a lem samem 
szkodzić, bo osłabiać potęgę siły zbiorowej.

Póki naród nie przyszedł do poznania własnych sił, póki nie 
podniósł się z zupełnego rozbicia i niemocy; taiemne spiski z po­
śród oświeceńszej i palryo tycznej jego części, mogły wywi zeć 
na kraj pewien przeważny i pożyteczny wpływ. Ale dziś Polska 
z elektryzowana do gruntu Listopadowem powstaniem podnosi się 
jak lew; — a lud Polski samem trwaniem długiej, a dziś tak 
krwawej wałki z naiazdem.ukrzepiony w swoiej narodowości,pę­
dzony do powstania niesłychanein okrucieństwem nieprzyjaciół, 
silny rospaczą, — skory już i chętny do czynu; •— przychodzi 
nie już szukać podniety— ale sam dodać otuchy owym drobnym 
konspiracyjoin, które całą dziś głową przerósł. Kiedy więc liczne 
i nieużyteczne ofiary, rzucane na pastwę nieprzyjaciołom przez 
fatalne zaślepienie potajemnych konsjńracji; niknąć wśród ogro­
mu przeładowali i mecze listwa całego narodu, z jednej strony 
giną niedosięgaiąc jak w malej cząstce moralnego wpływu na na­
ród ;— azdrugićj, siejąc niepotrzebne zwątpienie o narodowych 
usiłowaniach ; i kiedy nie o to dziś chodzi Polsce, jak w niej 
krzepić i utrzymywać ducha narodowego , bo ten już w całej mo­
cy istnieie, ale raczej jak duch len zamienić w ¡eden wielki i 
skuteczny czyn, przez zgromadzenie sit narodowych w iednej mo­
cnej organizacji; — czyliż nie czas już wyznać po tylu nieszczę­
śliwych próbach, że zbawienie Polski nie może leżyć na drodze 
tajnych konspiracij.

Zastanówmy się bowiem co znaczą tajne konspiracje. W lem 
rozumieniu jakie istotnie musiiny do nich przywiązywać w Pol­
sce , jest to nieograniczona wolność konspirowania komukol­
wiek, i gdziekolwiek się podoba. —Wedle lej zasady ile jest 
wiosek i futorów, ile miast w Polsce, ile ludzi, ile odmiennych 
wyobrażeń, tyle może być konspiratorów i coraz to odmiennych 
konspiracji. Czyliż więc potrzebujemy dowodzić że w lej ży­
wotnej kwestji dla kraju — w kwesiji ogólnego powstania, gdzie 
los Polski zawisł na jednoczesnym wybuchu na wszystkich pun­
ktach, a zatem na poprzedniej i sprężystej jego organizacji — 
szaleństwem byłoby wyglądać takiej od tajemnych spisków;
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Następnie jenerał przez dziedziniec udał się tło ogrodu w którym 
jeszcze było śniegu po kolana — dochodząc do altanki ujrzał ślady 
stop człowieka, a gdy wszedł przez drzwi otwarte ujrzał Baszczur- 
skiego który zapalał ogień na kominku.

Skoro Zagrajski wszedł, Baszczurski powitał go uprzejmie i rzeki: 
widzisz gospodaruje u ciebie, znalazłem trochę drzewa zostawionego 
z jesieni, zapalam żebyśmy ciepło mieli.

Teraz siadajmy, czy’chcesz palić cygaro hawańskie kontrabandowe? 
rzecz bardzo rzadka w lłossyj, cesarz tylko i kilku nas jego fawory­
tów palemy ten wyborny towar a reszta ludzi pali sobie usta kiepskie- 
mi pseudo- cygarami — ale to jest patryotyzm — lak jak w Prusach 
patrjoci piją s5me tylko krajowe Królewieckie wino które jeden żar- 
lowniś nazwał Drej-mamer-M^iin, to jest wino trzech ludzi, bo 
trzeba żeby dwóch trzymało tego co te patrjotyczne wino pije. — I u 
nas Mikołaj wkrótce żakaże zagraniczne wina i ograniczy nas na ko­
zackich winobraniach, bo on powiada źe wino francuzkie rewolucyjne, 
ono to zdziałało wypędzenie najukochańszego jego brata Karola X°.

Jenerał uśmiechał "się, ale ten uśmiech był przymuszony i niespo­
kojny, jak to się u nas w Warszawie dawało postrzegać kiedy Ro- 
żniecki lub Axamitowski wdali się z kim w długą rozmowę.

— Lecz Baszczurski nagłe przerwał swoje mito-ruskie koncepta i 
rzeki; Widzę źe jesteś niespokojnym dla czego ja tu przyjechałem, 
oto ci rzecz zaraz powiem. — Cesarz dziś przyjdzie zlustrować twój 
korpus; ostrzegam cię o tein zawczasu ażebyś był w pogotowiu, po­
wiem ci także że on jest dziś w złym humorze, złe odebrał nowiny, 
dla tego potrzeba żeby wszystko poszło dobrze, bo jeżeli najmniejsza 
rzecz nm się nicpodoba, zgubiony jesteś na zawsze.

— Dziękuję ci pułkowniku za'to ostrzeżenie, to jak widzę ty wiesz 
zawsze naprzód zamiary Cesarza.

— Od czegóż oczko, uszko i główka.
Jenerał cliciał wstać i odejść.

(i) W młodości mojej stał u nas na kwaterze jeden ruski Kaznacsej który 
wplątany w intrygę i kradzież bassy, w naszym domu uwięziony został; roz- 
jiarz żony jego mocne na mnie zrobiła wrażenie chociaż byłem dzieckiem, za­
wsze mani przed sobą obraz tej kobiety jak załamywała ręce gdy jej męża 
wywożono kibitką do ttossji. — Wszelako on się wywinął, bom go widział 
później w Warszawie urzędnikiem, nawet główna osoba tej malwersacji, in­
tendent w ówczas jednego korpusu z Francji powracającego także się ocalił bo 
w naszej kampanji, jak się dowiaduję, był znowu Prowiant-Mejstrem.

które dzieląc cały kraj na tysiąc drobnych odłamów, co raz to 
odmiennie uformowanych , bo pod wpływem rozm aitych wra­
żeń, często jedne drugim nieznanych, bo ukrywających się w 
cieniu tajemnicy;—narażonych na tysiączne trudności przy 
niepodobieństwie wolnego znoszenia się z sobą, i oszukania ba­
czności nieprzyjaciół; —- nie mogą zapewnie krajowi tej jedności 
w działaniu, bez której niemasz dla niego nadziei zwycięzlwa, 
nie masz zbawienia. — A jakimże cudem dopiero wyprowadzić 
z tego chaosu władzę, ten główny warunek nie ylko bytu naro­
dowego ale istnienia samejże insurekcji choćby na najkrótszy 
czas? Czy lud zaufałby władzy nieznanej sobie? wychodzącej ż 
ciemnego ukrycia;-—czy zechciałby powierzyć swoje głowy i 
majątki, i droższe n.id wszystko dobro sprawy Ojczystej, niezna­
nej sobie ręce ? Czy władza la ; gdybyśmy nawet mogli ludzkim 
sposobem przypuszczać jej istnienie wśród takiego nieładu; nie- 
znalazłaby niespodzianie innych rywalizujących z sobą.władz, 
równic jak ona wychodzących przed Naród z tajemniczej nocy 
innych nieznanych sobie spisków?

Jeżeli potrzeba podobnej, jak dzień jasnej prawdy dowodzić, 
i jeżeli znajdą się jeszcze w Polsce zwolennicy tajnych konspira­
cji— niech przystępując do dzieła, naprzód'odpowiedzą sobie 
szczerze na te zapytania; bo jakie dotąd były i nadal okazałyby 
się nieoebybnie skutki próżnych usiłowali, aby w jedno tajemni­
cze ciało połączyć rozrzucone konspiracje; o leni , smutne do­
świadczenie przeszłości dostatecznie już Kraj przekonało.

Codo nas, widząc już obudzonego i wyrobionego ducha Na­
rodu , widzimy w Polsce jędrną wielką— niepokonaną od nie­
przyjaciela— stokroć silniejszą nad wszelkie potajemne spiski 
konspirację całego Narodu. — Konspiracja ta zapisana w duszy 
każdego mieszkańca, — w gotowości do boju za Ojczyznę, — kon­
spiracja jawna, a jednak jak hydrii niepodobna do pokonania, 
bo nieprzyjaciel nieinaczej zdołałby ją wyniszczyć jak tylko wy­
dzierając chyba serca, z łona 20 miljonów Polaków.- Ale kon­
spiracja sama z siebie bez Władzy, bez organizacji, byłaby je­
szcze martwa jak ciało bez głowy; — dała wiec opatrzność i 
głowę konspiracji Polskiej, dała Narodowi Władzę a skoro 
wszyscy konspiratorowie to jest wszyscy bez wyjątku praw i Pola­
cy, otoczą tę Władzę swuiem zaufaniem i poparciem, wtenczas 
Polska cała jak jeden człowiek powstając na Jej skinienie po laz 
ostatni , skruszy swoje kajdany i stanie napowrót w rzędzie Na­
rodów ! .

Uleczyć się z ostatniego błędu, który rozrywa i osłabia nasze 
siły — zamienić niedołężne i szkodliwe konspiracje cząstkowe

— Ach! rzecze Baszczurski, nie masz się czego śpieszyć, nie ma 
jeszcze siódmej godziny a Cesarz nie przyjdzie jak o pierwszej lub o 
drugiej — pogadajmy z sobą trochę.

— Gdzie ja ciebie jenerale pa raz pierwszy widziałem ?
— I ja ciebie pułkowniku także gdzieś znałem.
—Czyś ty jenerale nie służył w Arzainskich Huzarach co mieli sa • 

ładynowe dolmany i srebrne potrzeby.
— Tak jest, w "tym pułku zacząłem moją służbę jako Karniet.
— Co do mnie, ja służyłem w dragonach Wiazemskich co wtedy 

mieli zielony mundur z niebieskiemi wyłogami i kask z czarnym na- 
grzebieniem.

— Tak, tak, znałem cię wtedy porucznikiem i pamiętam gdziem 
cię po raz pierwszy widział, wc Francji po wzięciu Paryża w obozie 
pod Gambray.

— Prawda, dodał Baszczurski drżąc —prawda — dalibóg prawda.
— Idźmy dalej, mówmy prawdę.
— Mówmy, rzeki Baszczurski, czy myślisz że ja się tego przed to­

bą zapierać będę — poznaliśmy się w tym ciemnym gaju obok stru­
myka przy zrujnowanym młynie, gdzie 12 oflicerów naszego korpusu 
przysięgło potajemnie z zapałem młodzieńczym oswobodzić Rossją i 
nadać jej konstytucyjną ustawę.

— Z tego się potem uformował związek zielonej xięgi i wszystkie 
inne stowarzyszenia.

— Jakże ty się ocaliłeś jenerale?
— A ty jak się ocaliłeś pułkowniku?
— O mnie nikt nie wiedział prócz Pestela, Rylejewa, Murawicwa, 

Kochowskiego i Bestużewa, ich szlachetnemu milczeniu winien je­
stem wolność moją, o tobie pułkowniku zupełnie zapomniałem a pię­
ciu innych z naszej sekcji umarło lub zginęło w bojach.

— To prawda, ja także o tobie zapomniałem a co do tych pięciu 
oni mnie nie wydali, a ja będąc już plac-majorem i naczelnikiem po­
licji wojennej, przyobiecałem im moją protekcją.

— I cóż zrobiłeś dla nich ?
— Wiele dobrego, wszyscy powieszeni zostali.
— Powieszeni, taka to łaska.
— A mój kochany, lepiej sto razy podyndać i skończyć jak się 

dostać do min Urala.
— To prawda , ale jakimże sposobem pułkowniku mogłeś wpłynąć 

na wyrok Senatu i Synodu ? (</. e. n ) J. M
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w jedną narodowy i nieustanną—uznać na miejsce wątłych spis­
ków trwałą, bo prawdziwie Narodową Władzę •— takie są wedle 
nas konieczne warunki, których Polska dopełnić musi, aby od­
zyskać utraconą niepodległość.

Korrespondencjte.
10. Duke Street, St-Jamcs square London, d. 27 Pażdzier. 1815 r. 

Szanowny Redaktorze,
Zechciej ogłosić w swoim dzienniku, że grono historyczne polskie w Lon­

dynie, dnia dzisiejszego licznie zebrane w sali Towaizystwa Literackiego Przy­
jaciół Polski, obchodziło pamięć zgonu Klementyny z Tańskich ltoffmanowej, 
znaney z życia przykładnego i prac literackich. Obchód ten zakończony został 
odczytaniem mcmoryału wykazującego nieskazitelny bieg życia zgasłej pa ■ 
trjotki poświęconej zawodowi naukowemu na drodze czysto-narodowej. W do- 
wod zas szacunku dla zmarłej, grono przyłożyło się do składki otworzonej na 
wystawienie jej pomniku.

Jan Terlecki, Sekretarz Grona Hist.

Donoszą nam z Londynu pod datą 31 Października :
W dniu 23 b. m. Xi.;dz Brzeziński odprawił żałobne nabożeństwo za du­

szę zmarłego Doktora Teologji Baggs, jednego z Biskupów Katolickich w An­
glii.— On to pierwszy wzniósł publicznie głos za prześladowaną wiarę przod­
ków naszych, ubolewając nad nieszczęsnym losem Xiędza Ożarowskiego, 
który był współuczniem Jego w Rzymie. Ś. p. Doktor Baggs, słynął z wiel­
kich przymiotów umysłu i pobożności, które tein boleśniejsza czynią strat: 
tego pokornego Sługi Kościoła.

Załączamy tu adres Xiędza Brzezińskiego, który w Dzienniku Katolickim 
" 7';łe Tąblet > był umieszczony, podajemy w tłumaczeniu Publiczności Pol­
skiej, jako dowód gorliwości w pełnieniu obowiązków Jego świątobliwego 
stanu, tudzież uczuć i patrjotyzmu dla naszej nieszczęśliwćj Ojczyzny i jej 
Wiary Katolickiej.

Adres Xiedza S. P. Brzezińskiego kapelłana Emigracji Polskiej 
w Londynie do Duchowieństwa świeckiego i klasztornego wszel­
kiej Brylanji i Irlandji.

Bracia i siostry w Chrystusie ! Ucywilizowana Katolicka Europa 
zapomniała, opuściła Polskę, to przedmurze cywilizacji, tego 
poświęceniami słynnego obrońcę wiary Katolickiej. — Pozwala 
liicziniękczonemu wrogowi barbarzyńcy, rozsiewać do woli ze­
psucie, srogość. grzech i śmierć.— 1 gdyby nie Ojciec miłosier­
dzia, co nas poeiesza w utrapieniach naszych , co wniedościglej 
mądrości swojej odebrawszy nam zaszczytny zawód obroiieów 
wiaty jego świętej, zostawi! nam nierównie trudniejszy nastrę­
czania światu przykładów cierpliwości i wytrwałości , któżby 
się mógł ostać!. . .Żałoba, smutek i zniszczenie zaciemniają 
horyzont opłakanej Ojczyzny naszej, lecz cóż to są tc gwiazdy , 
co kiedy niekiedy rozniecają pomrokę grobową? Któż to są ci, 
których to białe szaty przybranych widzicie Pld-lóź to jest len du­
chowny na cale życie do ciężkich robót w zatrutych minach Ncr- 
fzynska skazany, którego nieodżałowany D. Baggs, przykładem 
pobożności i cnoty nowym wyznawcą wiary nazywa? Któż to są 
te dziewice, których ani nagrody , ani najsroższe katusze od wia­
ry Sej odwrócić niezdołały; których ciała uległy, ale których 
dusze uleciały aliy śpiewać Panu hymny uwielbienia ? Są lo ci 
którzy wyszli zwielkiego utrapienia, ci są którzy umyii szaty swoje 
i wybielili je we krwi barankowej! Zbywa ucywilizowanej Euro- 
ropie na sposobności, aby przedstawiać mogła podobnie wzrusza­
jące przykłady poświęcenia, pobożności i wiary, które się lak 
silnie przyczyniają tło nawracania niedowiarków, do utwierdze­
nia wąchających sio, do zachęcania wiernych; Polsce to, Polsce 
zalanej hordami północnych barbarzyńców dostała się la szczy­
tna choć bolesna missja w udziale. Niech się stanie według słowa 
twego O Panie! Lecz któż wytrwać zdoła te surowe próby, któż 
osłabiony otaczającym go zepsuciem oprzeć się potrafi pokusom 
bez łaski i pokoju , od tego , który jest, który był i który przyjść 
ma! . . . Nikt . . . Pozwólcie więc pokornemu bratu, sługą Boga 
być pragnącemu, prosić was, abyście z nim połączyli modlitwy 
i błagania wasze, aby Bóg wszechmogący przez miłosierdzie swo­
je raczył łaską swą poświęcającą natchnąć i wzmocnić upadają­
cego ducha wiecznego narodu, aby był wsianie przelrwać ze sta­
łością i wiarą lala próby i przebłagalnej kary (expiation:) 
Bo tym sposobem tylko może sobie wysłużyć i uzyskać nakoniec 
obietnice. Oddalę od was północne zastępy zapędzę ich do nie­
płodnej i zniweczonej ziemi. Módl cie się więc zaklinam was, aby­
ście nie upadli w wierze, módlcic się, boć wiele może gor/iica 
modlitwa sprawiedliwego.

Pisano w dzieti S° Łukasza Ewang. 1815. Londyn.
S. P. Brzeziński.

Piszą nam z Poznania dnia 3° Listopada 1815 roku :
W Mie-cic tu tylko o powstaniu słychać, łapią, aresztują na wszy­

stkie strony, nikt w dotnu nie jest pewny. Wszystko się dzieje z w 
wielkim sekrecie zdaje się że odkryto (komunistyczne projekta? ?) to 
doniesienie miało ptłyjść z Ambassady Bossyjskiej z Paryża, jednak nic 
w tćm pewnego. Majstrów różnych do 30 aresztowano oraz czela­

dników wielu , od tego się zaczęło. Wczoraj już zaczęli wyżej, bo i 
kupców, (Xięgarza Stefańskiego) i właścicieli kilku. Policja jest w 
ruchu ogromnym, Urzędnicy wydają się jak w gorączce, mówią że 
z Fortecy część broni wykradziono, dużo żołnierzy i parę oflicerów 
aresztowano. — Szkoda wielka że u nas takie się niedorzeczności ro­
bią, bo w Prusiećh największe nieukontcntowanic grozi rewolucja; 
Król nielubiony —Konstytucji gwałtem chcą, przytem nieurodzaje 
i głód podbudzają do rozruchu. Jak my zaczniemy, to oni się pogo­
dzą na uduszenie nas.

Cesarz Mikołaj gniewał się bardzo na projekt dania Konstytucji; 
gdy zaś mu pokazali uproiektowaną, miał powiedzieć : jeżeli taka 
niech sobie będzie. Mówią powszechnie że jeżeli co wybuchnie w 
Prusiećh, to wojska Moskiewskie mają natychmiast przyjść w pomoc 
Królowi.

Następujące szczegóły o pobycie Mikołaja tv Polsce, kilka mie­
sięcy temu nazad ; które powzięliśmy z autentyez tego źródła za- 
slugują ażeby były podane publicznej wiadomości.

I tą ra tą no •owal w Modlinie chociaż zdawało się że mieszka 
w łazienkach. Miały być jakieś depnlacje, ale patem odwołał.— 
Wojsko chwalił wynagradzał, mówił że już stary jest, że może 
niebędzic mógł do nich przyjechać, więcsyna im przyszłe. — Do 
łazienek sprowadził uczniów wszystkich szkół, i gadał głośno że 
mu się młodzież tutejsza bardzo podoba, póki w dziecinnym wie­
ku, pytał jak się to dzieie że laka ohydna kiedy przyjdzie do lat 
16.—To też do starszych odezwał się «Wiem ja jakie wy złe 
« myśli karmicie, ale pamiętajcie że jakco kolwiek złego siędo- 
o w.em, to mam dla was takie miejsce gdzie was nikt nieznaj- 
tlzie — a potem do jednego który istotnie był zyzowaty zawołał 
« Czemu ty na swego Cesarza niepalrzysz, «

Byt w Puławach— w bardzo dobrym humorze, mówitzpan- 
nami wszyslkiemi językami, kazał sobie pokazywać też roboty, 
zabawki, oprowadzać po ogrodzie; dwie panny prowadziły go za 
ręce a trzecia mała trzymała go za szpadę.

Po powrocie ze spaceru prosił o śpiew i śpiewano « Boże Ce­
sarza chroń. »

« No teraz po polsku » śpiewano więc Ojcze nasz. — Xiądz 
Dobrzański proboszcz rozczulony śpiewem rozpłakał się — Wy­
prowadził Go więc na środek sali i mówił tym pannom , że te 
łzy powinny uważać za najpiękniejszą nagrodę bo to są zapewne 
łzy radości wzrnsżonej myślą że wmlodych sercach udało się nau­
czycielowi tak zaszczepić uczucia religijne. — Potem obrócił 
się do swego sztabu i tak mówił «To najpiękniejsza chwila w mo- 
« iem życiu którą mogę z tym wiekiem niewinnym przepędzić , 
« ale zarazem smutek niemały mnie przejmuje, kiedy sobie po- 
« myślę o łosie przyszłym tych małych. Są to córki obywateł- 
« skie, niejedna wróciwszy do domu pójdzie zamąż zapewne, ale 
« zi kogóż to one pójdą za młodzież teraźniejszą, bez zasad re- 
« ligji, bez uszanowania dla Władz, zgoła najprzewrotniejszą — 
« może nie iedna z nich będzie się bała przyznać przed swoim 
« mężem że tu widziała i gadała z Cesarzem — moja to myśl by- 
« la aby ten instytut założyć w tętn miejscu, i aby dobre zasady 
« wiary i obyczajów, rozeszły się właśnie z lego punktu, które 
« pierwej było siedliskiem najprzewrotniejszychzasad rządowych 
« i najwyższej lekkomyślności. »

Puławy obiecał on na upaslo erygować i nazwisko odmie­
nić. jako Kommentarz do powyższego możnahy tu powiedzieć 
że dzisiejsza p zelożona instytutu Pani Grolten mająca wszcze­
piać w młode serca zasady obyczajności, była za młodszych lat. 
melresą VV° Xięcia Mn bała................................................................

Ciąg dalszy suskrybcyi na zakupienie upominku Lordowi Dudley 
Stuart. — Złożyli do redak'ji Trzeciego Maja na ręce P. An­
toniego Boczkowskiego. lista IVa.
Wiktor Zicnkowicz z żoną, fr. 2; Michałowski Juliusz, fr. 5;

Potrykowski Frań., c. 25; Polrykowski Alfons, c. 25.
A. Cichowski, fr. 5 ; Barzylfowski, fr. 5; Xiądz Hieronim

Kajsiewicz, fr. 5 ; Henryk Dembiński, fr. 10; Antoni Barzy- 
kowski, fr. 1 ; A. Plichta , fr. 5.

Polacy zamieszkali w Vierzon (Cher.)
Józef Rusiecki, fr. 1 ; Ignacy Louis , 50 c. ; Tomasz Malan-

kiewicz, 50 c. ; Karol Chobrzyński, fr. 1 ; Jakób Starzyński, 
25 c. ; Maurycy łlr. Prozor, fr. 1 ; Mieliat Starzyński, 50 e. ; 
Józef Białecki, 25 c.; Piotr Hankiewicz, 25 c., Wincenty Dya­
kowski, 25 c.; Andrzej Dąbrowski, 25 c.; Karol Miniszewski, 
50 c.; Jakób Nagorniezewski, 50 c.; Franciszek Iwański, 50 c.; 
leodor Zaleski, 50 c.; Józef Jankowski, 25 c.; Adam Rusiecki, 
fr. 1 ; Jul jan Przyałgowski, 25 c.; August Cieszkowski, 50 c.; 
Szczurkiewicz , 50 c.; August Okołowicz , 50 c.; Jan Godkow- 
ski, 50 c.; Felix Bogusławski, fr. 1; Juljan Korzyński, fr. 1;
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Malicki, 25 c. ; Teofil Błeszyński, 50 c. ; Franciszek Milicer, 
25 c. ; Wincenty Bultler, 25 c.; Andrzej Michalski Doktór me­
dycyny, fr. 1.

Polacy zamieszkali w Lille (Nord.)
Lisiecki Michał, 10 c. ; Kalinowski Stanisław, 10 c. ; Kor­

sak Juljusz , 10 c. ; Drzewiecki Maxymilian , 10c. ; Iladzicki 
Tomasz, 10 c. ; Piwowarski Wojciech, 10 c. ; Dziankowski , 
10 c. ; Solecki Antoni, 10 c. ; Górecki Stanisław, 10 c. ; Ga- 
bliiiski Józef, 10 c.; Karpowicz August, 10 c.; Morawski Ka­
rol, 10 c. ; Dann Ferdynand, 10 c. ; Kozłowski Adolf, 10 c. ; 
Borzęcki Alfons, 10 c. ; Borzęcki Edward, 10 c. ; Olecki Ileklor, 
10 c. ; Orłowski Walenty, 10 c. ; Jermałowicz Alcxy, 10 c.; 
Dolowski Marcin , 10 c. ; Dowgird Florjan, 10 c. ; Modliński, 
10c. ¡Cieszkowski, 10 c. ; Piechocki, 10 c.; Rozwadowski, 10 c. ; 
Giejsen , 10 c. ; Gołembiowski, 10 c. ; Ołlesbroger, 10 e. ; 
Hofman Simon , 10 e. ; Zawadzki, 10 c.

Polacy zamieszkali v Arrondie (Dej ar. de la Mancl es.) 
Major Pasierbski, fr. 2 ; Maor Ubysz, fr. 1; Major Płache-

cki, 50 C. ; Smól rycz, fr. I ; Karnowski, 40 c. ; Niemirowski, 
fr. 1 ; Brzeziński Leon , fr. 1.

Polacy zamieszkali w Guéret (Creuse.)
Pi zrździecki Karol, major, fr. 2 ; Richter Michał, major,

fr. 2 ; Abramowicz Hieronim, pod. por. inżynierji,!'r. 5; Ra- 
dziejewski Wiktor, kapitan slrz. pies. fr. 1 c. 60;Zwinecki 
Napoleon, fr. 1; Domkiewicz Ignacy, c. 15 ; Myslkowski Mi­
chał, kapitan slrz. pies, fr. 1 ; Plewiński Jan, p. por. jiuł. Igo, 
fr. 1 ; Rzęsiński Hipolit, p. por. strz. kon. ,fr. 2; Zaremba 
Władysław, p. por. slrz. pies. , fr. 1.

Polacy zamieszkali w Orléans (Loiret.)
Starzyński, Stanisław, fr. 2 ; Dnchanowski Andrzej 50c. ¡Gło­

wacki Jan, fr. I. Obuchowski Kazimierz, 50 c. ; Lewarlowski 
Jacenty, 50 c. ; Kuczyński fr. 1 ; 30 c., Prosnowski Ludwikfr. 1 
50 c. ; Wolter 50 c. , Pietrasiewiczowa wdowa 50 c. ; Wojt- 
kowski Alexander 80 c.; Zabokrzyeki fr. 1 ¡Mikułowski fr. l,50c. 
Kowalski, 25, c. ; Cebeliński, 25 c. ; Lysniewski, fr. 2; Łukow­
ski Heronim, fr. 1, Petrykiewicz łan 50 c.; Pelrykiewicz Szymon, 
50 c. ; Janowski Apolinary, 50 c. ; Zażyeki Teodor, 40 c. ; Ka­
mieniecki fr. 1; I. Potier, 50 c.: Grzegorzewski Franciszek 50 c.; 
Grzegorzewski Szymon, 50 c. , Orliński, 50 c. ;

fr. c.
Summa z dwóch List uprzednich wAnglji osób 83 złożyło. 393 75

— z trzech List uprzednich we Francji— 148 — 265 85
— z czwartej Listy — 111 — 100 55

fK ogóle —342 — 760 15

HroniSEia.
POLSKA. — Wiadomość pochodzącą z autentycznego źródła, którą udzie­

liliśmy naszym czytelnikom pod rubryką korespondencje ; usuwa już wszelką 
wątpliwość doniesień udzielonych przez pisma Francuzice, o odkry ciu w Po­
znaniu jednego jeszcze więcej z tych niejasnych cząstkowych spisków. I.c 
Siècle powiada « piszą z Poznania pod datą ósmego Listopada : Nic jeszcze 
niewiadomo pewnego co się tycze aresztowań jakie miały miejsce. Mniemają 
że policja odkryła obszerną konspirację komunistów. — W skutek tego od­
krycia, powiadają, miano i na innych punktach wicie osób aresztować. Utrzy­
mują nawet, że spisek ten miał być rozgałęziony i do Królestwa Polskiego. 
Powiadaja że na czele miały być osoby wysoko położone. Dodają że komu­
nizm miał służyć tylko za pokrywkę, ale że główną podstawą spisku miał 
być cci narodowy. » Cieszymy się więc że świat uwalnia przynajmniej Pol­
skich konspiratorów od zarzutu doktryn szalonych i potępionych we wszy­
stkich cy wilizowanych krajach -- Ale słuchajmy co nam powiada Constitu­
tionnel pod datą 21 Listopada : « Powiedzieliśmy już że aresztowano w Po- 
zuańiu wielką liczbę osób. Było to, jak donosi jedno z pism Niemieckich w 
skutek nowej konspiracji która miała mieć związek ze spiskiem odkrytym w 
Lutyni bieżącego roku, a którego naczelnicy pozostali niewiadomi. Spiskowi 
spodziewali się za pomocą wojskowych których pociągnęli na swoją stronę, 
zabrać magazyn prochu w Poznaniu; mieli następnie zabrać kassę publiczną, 
i poburzyć lud wiejski. Dienniki Niemieckie nieomieszkały dodać, źc ognisko 
tycli wszystkich rozruchów jest w Pary żu. Konspirować o trzysta mil odle­
głości byłoby to teprawdzie bardzo wygodnie, a razem nie bąrdzo nie­
bezpiecznie. »

Co możemy tu dodać. — Niech ci którzy stali się powodem że musimy ru­
mienić się w "pośród cudzoziemców, uderzą się w piersi. Panowie Republi­
kanie, panowie zwolennicy konspiracji, strzeżcie się żeby was wkrótce Euro­
pa nie wytykała palcem i ąbyśeie pomimo najlepszych waszych chęci o któ­
rych niewąlpimy, nic przeszli wraz z imieniem Polskiem tak jak biedni Wło­
scy patrjoci w przysłowie — i nie stali się pośmiewiskiem ludów.

'_Kurjer Francuzki dodaje że rozeszła się przez niejaki czas pogłoska w
Poznaniu — pogłoska fałszywa — że spisek był wymierzony przeciw katoli­
kom dessydentom ; jakoż ci, byli przez kilka dni w największej obawie.

IłZYM.— l'Cnivers, wedle korespondencji swojej z Rzymu pod datą 
ósmego b. m. donosi, żc szóstego miała posłuchanie u Ojca Świętego wiele- ' 
bna nasza Xieni Siostra Mieczysławska.—Towarzyszyli Jej i byli Jej tłoma- 
czami polscy Kapłaui Xięża Jełowicki i Ryllo. Ojciec Święty wysłuchawszy 
opowiadania okropnych męczarni jakie są zadawane w Rossji tym, którzy sta­
le pozostają wierni swojej wierze —boleśnie był wzruszony i miał zawołać -. 
„ czyliż'podobna żebyś przez siedem lat ty le cierpiała, a ani Ja ani nikt tu 
z nas ńiebyłotćm uwiadomiony. » Dalej l'Univers dając niektóre szczegóły

wiadomych już czy telnikom naszym męczarni wychrpiamych przez Siostrę 
Mlłczysławska, lak nam donosi o Jej pobycie w Rzymie i o skutku jaki zdaje 
się już sprawiła tam Jej by tność. « Tego samego dnia w którym Siostra Mie- 
cZystawska przybyła do Rzymu, odwiedził Ją w Klasztorze (dti Sacre Cceur j 
Jego Wysokość Kardynał Sekretarz Stanu, nazajutrz zaś odebrała wizytę Jego 
Wy sokości Kardynała Mezzofanli. »

• Jak donosiłem Wam w liście 1 Paźdiernika termin bytności Cesarza Ros- 
syjskiego w Rzymie, naznaczony już byl na ISh.m. Późniejsze wiadomości, 
kazały wierzyć że Cesarz nie przy będzie tu aż za miesiąc, aż oto dziś nako- 
niec rozchodzi się pogłoska, że Car zaniechał zamiaru udania się do Rzymu. 
— Jest podobnćm do prawdy że Urabia liutcnicf Minister Cara w Rzymie, 
przywołany przez niego do Palermo, mógł wystawić swemu Monarsze, jakie 
jest dziś ogólne usposobienie umysłów względem niego w wiecznem Mieście. »

« Cokolwiek bąć nastąpi prawdziwy cel podróży Cara do Rzymu, miała 
być nadzieja otrzymania wprost od samego Ojca Świętego dy spensy potrzc- 
nej do zamęścia W. Xiężniczki Olgi z synym Arcy Xięcia Palatyna, spo­
dziewa! się on, że robiąc ten krok osobiście potrafiłby pokonać wszystkie 
trudności. Ale dwór Austrjacki wyprzedził Go ; powiadają że sekretne in­
strukcje miały być wyprawione Drabiemu de Lutzów Ambassadorowi Au­
striackiemu w Rzymie, ażeby się sprzeciwia! przyzwoleniu na dyspensę o 
której mowa. •

Zdaje się tedy żc i pod tym względem tryumf Cara nic jest jeszcze tak pe­
wny i bliski jak to kazały wnosić niektóre pisma Francuzkie.

TURCJA. Czytamy w Journal des Debats, że chwilowe nieporozu­
mienie między Fortą Ottoinańską a Rządem Francuzkim z powodu wypadków 
na Libanie najprzyjaźniej się zakończyło — a najlepszym dowodem ścisłych 
stosunków tyeh dwóch Państw jest, nominacja na urząd Ministra spraw ze­
wnętrznych Reszyda-Raszy, Arnbassodora Tureckiego w Paryżu. — Miejsce 
Jego ma leraz zastępować liahir Effendi pierwszy Sekretarz Poselstwa.

KAUKAZ. — Le Journal de Debats 18 b. in. daic nam intcressuiąćą 
korespondeucjią swoią z Odcsy pod datą t. Listopada ; którą przytaczamy tu 
w treści. — Pod koniec Września wojska rossyjskie wypoeząwszy po tru lach 
gotowały się do nowćj wy prawy iesienney na Czeczeńców ; skoro liście opa- 
dną z drzew i latwićj będzie działać wojsku wtej leśnej okolicy.— Miano na­
przód zamiar zniszcyć te lasy za pomocą palny ch materjalów, ale zaniechano 
tego proicktu, przekładając użyć w tym celu skuteczniejszego w tym bujnym 
klimacie ostrza siekiery.— Moskale chcą zrobić znaczny wyrąb tak żeby ino 
żna było łatwiej wyrżnąć aż do środka gór drogę wojenną. — Pomimo 
szumnych bulletinów główno dowodzącego o kampaniach na północy Kaketji 
i Lesgji jenerałów Szwąrtza i Argutińskiego ; — jenerałowie Ci po kiku żwa­
wych rozprawach i wielu stratach przymuszeni byli cofnąć się wiele ucierpiaw - 
szy od głodu i oręża Lesgów.

.Ssimą/iznowu założył swoją kwaterę w lasach nieopodal od Dargt ,i kąd 
rozsyła zagrzewające odezwy do Górali.Donoszą także powiada korespondent. 
« Ze Turcy na granicy Rossyjskiej są więcej aniżeli kiedy sfanatyzrnowaiii 
ostatniemi w górach wypadkami , i zagrażaią wkroczeniem do Pąszaliltu Altal- 
cikii władze Rossyjskie maią być tein bardzo zaambarasowane —-( dodaie 
korespondent des Debats ) i wysłały pólkownika Bcllegardc z mocnym oddzia­
łem do fortecy Akalcik — część mieszkańców wyniosła się do miasta Góry 
Odkiedy ten Baszalik został oderwany od Turcji w kampanji 1828 ; panuie w 
tej prowincii taka nienawiść i chęć zemsty przeciw moskalom, że muszą z tą d 
kiedyś wy niknąć ważne uieporozinnienia pomiędzy dwoma państwami na tej 
granicy. »

Rossjanie na próżno starali się przeciągnąć na swoją stronę, zręcznemi ukła 
darni Amil Beka Sułiana Elissony ; pozostał on wierny Szamytowi. Ostatnie 
wiadomości odebrauedragą Synopy ( Trebizonde j donoszą, żc konwoy Itos- 
syjski przeznaczony na dostarczenie żywności dojednćjz fortec na linii Lesgiń- 
skiej napadnięty został z nicnacka przez Szainyla, i zupełnie rozbity.

SPROSTOWANIE BŁĘDU.
Dowiedziawszy się z pewnego źródła że major Wydżga. o któ­

rego śmierci Dziennik Narodowy mylnie doniósł 239 swoim nu­
merze, zna jduje się w jak najlepszćm zdrowiu; — poezyliiiemy 
za dbowiązek sprostować ten błąd. W Newers umai ł major Tysz­
ka podobieństwo nazwiska mogło spowodować tę omyłkę iakich 
pomimo największej gorliwości Redaktorów’ , Dzienniki nie za­
wsze uslizedz się mogą,

Uwiadomienia.
Wpadla nam niedawno w ręce Broszurka, dająca treściwe opisanie życia 

ś, p. Pułkownika Łagowskiego. — Dołd oddany zasłudze Męża wysokiej 
cnoty i waleczności — styl skromny i mity dla serca, ozdobny przy tein wize­
runek Pułkownika Łagowskiego, zalecają to dziełko uwadze publiczności 
Polskiej. Emigracja winna jest ton patrjotyczny upominek staraniom Mar­
szalka Stempowskiego.

MARTYRE DE SOEUR IRENA-MACRINA MIECZYSLASKA SU­
PÉRIEURE DES FILLES DE SAINT BASIL, A MINSK,

ET DE SES COMPAGNES.
W Księgarni braci Gaume , n. h, przy ulicy Cassette.

Sprostowanie.— W numerze 43 z dnia 15Listopada Henryk Krzywkowski 
z St-Bcnin ((.aUados) dal na pomnik ś. p. z Tańskich Hoffmanowcj f. 3 a nie 
f. 2, jak to mylnie wydrukowano. Summa zatem z listy 3 wynosi f. 106 c. 60.

Dnia 30 b.m. i r. odbędzie sic z powodu LISTOPADOWEJ ROCZNICY 
publiczne posiedzenie Towarzystwa Trzeciego Maja , w Sidrze Redakcji 
Trzeciego Maja, pod numerem 3m, przy ulicy Sugcr i o godzinie w pół do 
drugiej z południa, na które mamy honor prosić w imieniu Dyrekcji To- 
warzstwa, wszystkich Rodaków obecnych w Paryżu.

Wydawca odpowiedzialny : Jannusz Woronicz,

W Drukarni MAISTRASSE et Cie , place Cambrai, ti° 2.
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